
I oTAKUS PULSE
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p; t . : „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyTycznym p- t. „Zwierciadłou. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., & z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski44 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  1 P R A C U J !

Za inaeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami rmleży opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ioh upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum , czw artek , 10 w rześn ia  1896. 6.
H edatcya, dn lkam ia i księgarnio .c a jd a ie  »ię prsy  MalthęgerBtaraaae ca  doie. A dree: W iaru s P o lsk i, oc um.

Rodzic© polscy! Uczcie dzieci swe 
*ów ić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
cniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Z o k o lic y  E sse n . U roczystość , którą 

T ow arzystw o „Jedność"  w E ssen  z T ow . św . 
A ntoniego z F rohnhausen  ob ch odziło  6 - g o b m .  
z pow od a roczn ic sw ego  za łożen ia , zgrom a­
dziła  liczny zastęp  R odaków  z E ssen  i ok olicy . 
P rzyw ykliśm y już do liczn ego  udziału i dobrej 
zabaw y w  tern tow arzystw ie , lecz w czorajsze  
zebranie p rzew yższa ło  pod niektórym i w z g lę ­
dami poprzednie. Z zadow oleniem  bow iem  z a ­
u w ażyliśm y, że dw a tow arzystw a  m iejscow e  
jako też tow . z pob lisk iego  Frohnhausen  w jak  
aajlepszem  porozum ieniu i w zorow ej zgod zie  
pom agają sob ie w zajem nie w  pracy i zabaw ie, 
co oczyw iśc ie  w szystk im  k orzyść przynosi. 
Z aznaczył to też szanow ny prezes h onorow y  
ks. rektor B ornew asser, podnosząc w  treści­
w ych  a przekonyw ających  słow ach  w artość i 
zn aczen ie ducha jed ności, który łączyć p ow i­
nien dzieci jed n ego  narodu, jako też w yzn a­
w ców  w spólnej w iary.

D o uśw ietnien ia  u roczystości p rzyczyn iło  
się  g łów n ie przedstaw ien ie teatralne sztuki o 
p ow ażnym  i w zn iosłym  zakroju, p. t. „A lek sy , 
czy li P erła  ukryta". S zanow nym  am atorom, 
którzy bez w yjątku role sw oje  dobrze zro zu ­
m ieli i znakom icie odegrali, a przedew szystk iem  
ich k ierow nikow i p. P . należy się serdeczne  
podzięk ow anie . N iechaj w d zięczn ość  nasza  
b ęd zie  im nagrodą za podjęte trudy i zachętą  
do dalszej pracy dla nauki i uszlachetn ien ia  
w spółbraci -Rodaków .

W  u roczystości brali też udział cz ło n k o ­
w ie  tow . n aszych  z W atten sch eid , O berhausen, 
S teele , A lstaden  itd. W y g ło szo n o  tam  także 
zab aw ny m onolog „C hłop o letnikach" i kilka  
deklam acyj pouczającej treści. P rócz tego  b y ły  
śp iew y  i kilka przem ów ień. U ro czy sto ść  z a ­
k oń czy ł p rzew odniczący T ow . „Jedność"  pan 
J a 3iniak pochw aleniem  P ana B oga , po poprze- 
dDiem odśpiew aniu  pieśni kościelnej.

Język polski.
„G azeta O strow ska" zam ieszcza  o „naszym  

języku" piękny artykuł, z którego kilka n astę­
pujących zdań p rzy ta cza m y :

O gniw em  łączącem  części narodu w jednę  
ca ło ść  nierozerw alną, filarem podtrzym ującym  i 
chroniącym  od upadku budow ę państw a, jest  
ję z y k i On g łów n ie przyczynia się do rowoju  
teg o ż ;  od n iego za leży  istn ien ie m oralne na­
rodu. Jeśli język  a przeto i o św ia ta  w  b ez­
pośrednim  zw iązku  z nim stojąca, k w itn ie i 
n ależycie jest p ielęgnow an ą i uprawianą, w ten ­
czas kw itn ie i naród, bo ma źródło, z którego  
czerpie siłę w ciężkich zapasach z zazdrosnym  
na jeg o  p ow od zen ie i p otęgę n ieprzyjacielem .

L ecz b iad a ł narodow i, jeśli ten filar pró­
ch n ieć zaczn ie, jeśli zan iedb aw szy  o jczysty  
język , przysw aja sob ie ob cy. U pada, traci 
sam cietność —  przestaje b yć narodem . „B o  
naród, nie posiadający w łasn ego  języka, nie 
je s t  narodem ", p ow ied zia ł sław n y, z literaturą

polską dobrze obeznany, a bardzo nam  ży ­
cz liw y  pisarz n iem iecki H erder.

I  m y P o la cy , k tórzy w  rzęd zie cy w ilizo ­
w anych narodów  n iep cśied ne zajm ujem y sta ­
n ow isko , zaw d zięczam y to ostatn ie ty lko nale­
żytem u rozw ojow i język a , tej św iętej po ojcach  
sp uścizny.

Za przykład  p ielęgnow an ia  język a  o jczy­
stego  niech nam słu ży  p rzedew szystk iem  ksiądz  
P iotr Skargi (ten sam, który napisał „Ż yw oty  
Ś w iętych  P ańskich  narodu polsk iego" ), który  
tak m iłow ał m ow ę ojczystą , źe  gdy go  zachę­
cano, aby p isa ł po łacin ie, od p ow ied zia ł: „ J ę ­
zyk łaciński już jest stary i od w iek ów  d o j­
rza ły ; nasz za ś m łody, u kształcen ia  potrzebuje, 
w reszc ie  P olak iem  jestem , dla P clak ów  tylko  
żyję , m yślę i p iszę!"

P rzyzn a  każdy, że cudow nym  jest ten j ę ­
zyk  polski, że wart, aby go kochano i strze­
żono od zarazy. C iężkieśm y próby przeszli, 
ciężeze nas m oże jeszcze  czekają, ale na duchu  
nie upadliśm y i n ie upadniem y. C hoćby p ie­
k ło  w rogów  trzykroć tylu zap aleńców  w y zio ­
n ęło , utrzym am y się n iew zruszeni, św iadom i 
zadania n aszego , pom nąc na słow a  p o ety :  

„ P ó k i w  polskich  chatek ściany  
G w ar ob czyzn y  nie zaw ita,
P ó ty  próg nasz n ieskalany,
P óty  P olsk a  niezdobyta."

Biskupi austryaccy
w y stó so w a li do u czestn ik ów  w ieca  k atolick iego  
w  Salcburgu pism o, w  którem  m iędzy innem i 
p iszą, co n a stę p u je:

„K atolicy  austryaccy  są przekonani, iż  
w szelk a  polityka, która nie uznaje różnorodne­
g o , h istorycznego  rozw oju  p oszczegó ln ych  k ra­
jów  i narodów , upaść musi. D la  tego  w inni 
o c h r a n ia ć  w szy stk ie  królestw a i kraje w  ich  
praw ach i w sz y stk ie  n a rod y , ic h  j ę z y k  
i ob ycza je , przyczem  jednak nie w olno im  
zapom inać o jed ności m onarchii. P o szczeg ó ln e  
kraje i narody m onarchii austryackiej nie m o ­
gą pod żadną inną form ą p olityczną sw ego  
sp o łeczn ego , p o lityczn ego  i relig ijnego życ ia  
tak skuteczn ie ochraniać i rozw ijać, jak pod  
opieką silnej i sp raw ied liw ością  rządzonej m o ­
narchii. —  D la  tego  niech się  k ato licy  au­
stryaccy  starają w e  w szystk ich  p ań stw ow ych  i 
narodow ych  spraw ach k ierow ać zasadą w z m o ­
cnienia stanow iska m onarchii, zachow ując je ­
d nocześn ie autonom ię krajów  i r ó w n o u p ra ­
w n ie n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  szezepów r n a ­
ro d ow ych  w m onarchii, której stanow isk o  i 
znaczen ie, jako w ielk iego  m ocarstw a, u trzy­
m ać, jest p ierw szym  obow iązk iem  k ażd ego  
A ustryaka." _ _ _ _ _ _ _

0 potrzebie wstrzemięźliwości.
(Dokończenie.)

P ijań stw o  w yw iera  sw e zgubne skutki nie 
ty lko na cia ło , ale i na duszę. U  człow ieka, 
oddającego s ię  nad w yraz brzydkiem u n a ło ­
g o w i p ijaństw a, zam ierają z czasem  dobre 
przym ioty duszy, pijak lek cew aży  sob ie i gw ałci 
w szelk ie  praw a i obyczaje ludzkie, m ilknie w  
nim m iłość b liźn iego , nie zna bojaźni B ożej, 
n ie zw aża  na g ło s  sum ienia, w  którym  się 
z g łęb i duszy naszej sam P an  B ó g  od zyw a, 
odw od zący  nas od grzechu i w iod ący  ku cno­
cie. Jak  z m ętnego źródła p łyn ie w oda bru­

dna i nie do użycia, szkodząca zdrow iu,  ̂ tak  
w yp ływ ają  z p ijań stw a: n ezgoda m ałżeńska,
k łótn ie, b ijatyki, zem sta, procesy, k rzyw op rzy -  
sięztw a , z łod ziejstw a , zabójstw a, n ieczy sto ść;  
sam e tylko grzechy i zbrodnie, p row adzące pi­
jaka na w ieczn e potępienie, 

i A  gd zie  szukać często  p rzyczyn y niedoli 
i m ateryalnej, dla czego  tak szczup ła  liczb a lu -  
i dzi s ię  dorabia i przychodzi do grosza i* N ie -  
! jeden  nie doje, n ie dośpi, nie w yd aje zb y te ­

cznie na stroje, a choć jest dość ofiarnym  i 
daje to biednem u jałm użnę, to na k ośció ł, lub 
jaki cel szlach etny , to go nie zu boży, a jednak  
z biedą p osiada ty le , aby żył.

N ik t n ie zap rzeczy , że zachodzą tu i inne 
przyczyn y, jak kiepski zarobek, bezradność itd ., 
ale w iele, bardzo w ie le  w inne p ijaństw o. P a ­
n ow ie tracą w ielk ie  m ajątki, m ieszczanie w sp a­
n iałe kam ienice, gospodarze p iękne g o sp o d a r­
stw a, robotnicy  schludne domki, a przyczyną tego  
w  głów n ej m ierze p ijaństw o. N ie  d ziw  też, 
kiedy każda sp osob n ość ku tem u b yw a w y z y ­
sk iw aną. W in o , p iw o i gorzałka leją się  o b ­
ficie na chrzcinach, w ese lach  i pogrzebach, 
u łatw iają  kupna i sprzedaże itd. itd.

Z 3 zbrodnie i w  ogó le  p rzestęp stw a  są  
skutkam i tegoż  p ijaństw a, o tern przekona się  
każdy, kto porów na ze sobą pod tym  w zg lę ­
dem  okolice, zam ieszk ałe przez ludność pijacką  
i trzeźwTą.

Cóż w ięc  trzeba zrobić, by choć w  części 
zapobiedz szerzącem u się  pijaństw u ? P rzed e­
w szystk iem  nie trzebaby darvać p ozw olen ia  na  
zak ład anie ty lu  karczem , szynk ów , trzebaby  
pilnow ać, aby szynkarze stósow ali się zupełn ie  
do przepisów  praw nych. W ie lk ie  ma także  
zn aczen ie stósow n e w ych ow an ie  m łodzieży . J e ­
żeli o jciec taki je s t  n ierozsądny, że sam  sy_- 
nalka u czy  pijaństw a, jeże li n iedorostkow i, 
który za led w ie op uścił szk o łę , p ozw ala  tłuc się  
po szynkach, n iech się  w tedy nie dziw i, że 
p ociechy się  z n iego nie d oczeka, bo p rzy s ło ­
w ie  słu szn ie  pow iada, że: „czem  skorupka za  
m łodu nasiąknie, tern na starość trąci". P rócz  
teg o  w in ien  ojciec św iec ić  dobrym  przykładem . 
Jeżeli rodzic zam iast w a łęsać  się po „knajpach", 
zasiąd zie  w  dom u w  gron ie rodziny i g ło śn o  
czytać b ęd zie  z książk i, czy gazety , jeże li syn a  
p rzyuczy do spędzania w oln ego  czasu  w  taki 
sposób, w tedy syn  zasm ak ow aw szy  w  c z y ta ­
niu, g i y  w yrośn ie na m łodzieńca, a n ie mniej 
w  w ieku dojrzałym , pójdzie śladem  ojca, k tó ­
remu w d zięczn y b ędzie, bo stanie się  cz ło w ie ­
kiem  trzeźw ym , u czciw ym , zadow olonym , s z c z ę ­
śliw ym .

P otem  należa łoby także praw o o św ię c e ­
niu n ied zie li rozciągnąć na restauracye i szynk i, 
jak w A nglii. P otrzeb a  do tego  rozprzestrze­
n ienia u staw y w ym ienionej tłóm aczy  się  tern, 
źe  w łaśn ie w  dni św iąteczn e najw ięcej za ch o ­
dziło  i zachodzi p rzestęp stw . P ew ien  kapłan  
zb ad ał 61 dom ów  karnych i w ięk szych  w ięzień  
i  porobił następujące sp ostrzeżen ia : Z 2178 z a ­
sąd zon ych  w yrokiem  za p ob icie lub zabójstw o  
dopuściło  się  tej zbrodni w  n ied zie lę  716, 
1271 w  sob otę w ieczorem , w n iedzielę lub p o ­
n ied zia łek , a tylko 907 w  inne dni tygodn ia . 
Z 215  m ężczyzn , złapan ych  na zbrodni, ś w ię ­
ciło  113 poniedziałk i (B laum ontag). Zbrodnię  
przeciw  m oralności p opełn iło  2 1 0 ; spokój p u ­
b liczny zak łóciło  w  n iedzielę 60. a 143 w  s o ­
b otę w ieczorem , w  n ied zie lę  lub poniedziałek .



W I A R U S  P O L S K I .

Z 816 podpalaczy dopuściło się zbrodni tej w 
niedzielę 143, rabunku 160.

Za wyliczone powyżej zbrodnie ukarano 
razem 21,329 osób. Z tych zbadał ów kapłan 
5165 i przekonał się, źe 1347 popełniło zbro­
dnie w niedzielę, a 2491 w sobotę wieczorem, 
niedzielę i poniedziałek, a zatem daleko więcej, 
niż w resztę dni tygodnia.

Czyż to nie przerażająca, a wymowne 
liczby? Dałby Pan Bóg. aby się nad tern k a­
żdy zastanowił i żeby słowa nasze przyczyniły 
się do wykorzenienia brzydkiego nałogu.

Warmińskie Siostry Katarzynki.
Ks. Józef Lassberg podaje w „Misyach 

katolickich" następujące szczegóły o działal­
ności niedawno sprowadzonych do Liverpoolu 
Sióstr Katarzynek z Brunsbergi wśród polskich 
i litewskich wychodźców tamtejszych.

Ani Polacy, ani Litwini me mają w w iel- 
kiem angielskiem mieście portowem Liverpool, 
własnego kościoła i nie mogliby nawet go 
utrzymać. Od lat więc wielu misya polsko- 
litewska połączona jest z parafią Najśw. Maryi 
Panny na Eldon-Street, liczącej około 6000 
osób. W kościele, należącym do tej parafii 
odprawiają się przed ołtarzem Matki Boskiej 
Ostrobramskiej polskie i litewskie nabożeństwa. 
Kapłani gorliwi niestety nie władają ich języ­
kiem. Ks. Hugues dopiero zaczął się uczyć ję - 
zyka polskiego.

Na szczęście 18 czerwca r. b. wylądowało 
w Liverpoolu sześć Sióstr Katarzynek, między 
niemi umiejące po polsku i po litewsku, Otwo­
rzyły już szpital a nadto zaczęły dzieci pol­
skie, litewskie i niemieckie uczyć zasad wiary 
św. w ich ojczystym języku. Najprzew. ksiądz 
Biskup J. Whiteside, wielki przyjaciel Polaków  
i Litwinów, pospieszył z materyalną na ten cel 
pomocą. Siostry byłyby bardzo wdzięczne za 
dostarczenie im polskich książek dla biednych 
wychodźców. _____________

Ziemie polskie.
* B  P ra s  Z aeh., W arm ii i l a z i f .
P e l p l in .  Prace malarskie w odgrodzo­

nej części kościoła katedralnego już tak postą­
piły, że można iuż powziąć jakieś wyobrażenie,

-:;-;3ny .lep ien ia  wyglądać będą. Malo­
wane okna w kaplicy Bożego Ciała zostaną

M o g i ł a .
Czeremisów, stabskapitan mojej" roty (IV  

rozwodu 3 oddziału 1-ge), kazał mi znaleść 
w  okolicy dwór taki, gdzie żołnierze  ̂ jego 
roty mogliby mieć na dogodnych warunkach 
zajęcie przy żniwie. Gdzie ja nie byłem?... 
Docierałem aż prawie do Bugu, błąkałem 
po nieznanych drogach i ścieżkach i wstey. 
wałem do chat wiernych i nieszczęśliwy r 
Unitów, których jedynem uczuciem był smutek, 
a jedynym opiekunem — Chrystus... Przed 
wiekami nauczyli się wierzyć w Pocieszyciela, 
stokroć smutniejszego niż oni, w dobrotliwego 
W ładzcę, który nawet najbiedniejszych miłuje. 
Z obrazem Jego zrosła się mowa, obyczaj i 
cały zakres obrzędów. To też tyrani wiary tej 
tak prędko nie wydrą. — Zawadzałem o wsie 
Pratuliny, Szpaki i Kornice na Podlasiu, pro­
wadziłem rozmowy z brodatymi chłopami, o ile 
ze mną (jako moskiewskim żołnierzem) rozma­
wiać chcieli.

Trzeba było w drodze szukać noclegu w 
karczmie. Szynkarz pozwolił mi przespać się 
w stodole na świeżem sianie. Nazajutrz ra- 
niutko poszedłem w dalszą drogę ku Bugowi. 
Nie mogę powiedzieć, aby to był kraj wesoły. 
Na piaszczystych zagonach rośnie rzadkie, 
płowe żytko, na sapowatych rozdrożach zielony 
owies — rychlik. Między żytem a owsem bieli 
się tatarka i zielenią smugi pastwisk i łąk. 
Dokoła równy, suchy las wyciąga ramiona. A  
gdy się trafi gdzieniegdzie porządne pole za 
lasem, to możesz wędrowny podoficerze iść 
forsownym krokiem od południa do zmroku, 
nie spotykając po drodze ani wsi, ani czło­
wieka, ani domowego zwierzęcia, ani nawet 
żandarma. Pole z jego lichem zbożem, prze­
paścisty piasek „szczyrek", na drodze porznię­
tej kolejami, które plączą się i wiją, niskie 
sosienki, jałowce, kamienie i dopiero na końcu

zastąpione nowemi, odpowiedniejszemi stylowi 
świątyni.

L ubaw a. Stodoły i stajnie folwarku 
samplawskiego spaliły się w nocy z 4 na 5 
bm. 35 sztuk bydła zginęło w płomieniach

B rodnica . Pan Franc. Bolt sprzedał 
swoje dobra Gorczenicę p. Kam ńskiemu. Tak 
sprzedający, jak kupujący je3t Polakiem.

M albork. Cesarz zamyśla dwór swój, 
na czas wycieczek myśliwskich w nasze strony, 
przenieść do tutejszego zamku, gdyż innej stó- 
sownej rezydeucyi w tej prowincyi nie ma.

Z  T oru ń sk iego . Dobra rycerskie T y- 
lice sprzedał p. Edward Donimirski synowi 
swemu p. Bolesławowi za 241,000 mr.

S w iec ie . Jednego z najstarszych oby­
wateli miasta, p. Struensee zaskoczyła 3 b. m. 
nagła śmierć. Umarł wskutek apopieksyi serca 
przy bramie swego ogrodu.

Toruń. W  jsdnej z pobliskich miejsco­
wości napadnięty został przez parobka kirasyer 
Jagodziński, znajdujący się na kwaterze, i tak 
okropnie poraniony, że wkrótce ducha wyzio­
nął

O lsityn . W  środę o 8 godz. z wieczora 
zniszczył ogień stodołę u właściciela młyna p. 
Jeszkiego w W ysoce, prawdopodobnie ogień 
był podłożonym. — W e wtorek zatruło się 
dziecko nauczyciela H. w Dużym Leńsku na 
Mazurach, zjadłszy truciznę, która była posta­
wiona na muchy; bodaj czy wyzdrowieje.

* Z  W ieł. K s. P ozn ań sk iegc .
C zerniejew o. Ubiegłej nocy około 

godziny pierwszej zbudzeni zostali mieszkańcy 
miasteczka naszego wrzawą pożarową. Palił 
się domek robotnika Józefa Koperskiego, za­
mieszkały przez 4 rodziny, z których dwie 
mieszkały na parterze, dwie na poddaszu. 
Ogień rozszerzył się tak szybko, że mieszkańcy 
parteru mało tylko, zaś mieszkańcy poddasza 
prawie nic zgoła nie uratowali.

T rzem eszno. Pan Józef Stark z Mo­
gilna rozparcelował _ połowę folwarku Jeziora 
Nr. I. (w powiecie Żnińskim) należącego do p. 
Klawittra. Nabywcami parceli są: Augustyn
Szałkowski, Antoni Szałkowski, Józef Gramza, 
Antoni Baranowski, Augustyn Majchrowski, 
Józef Grzeszak i Leopold Eckardt. Przewła­
szczenie sądowe już nastąpiło, wymienieni 
otrzymali swoje parcele bez długu, ponieważ 
p. Stark spłacił berliński Bank i hipoteki.

Ostrów. W  nocy dnia 3 na 4 września

widnokręgu las siwy. A za „hajem zełeneń- 
skirn" znowu płaska, pusta i przestronna ró­
wnina. Dla odmiany w smutku masz tam 
„ogrody" szlachciców zagonowych, gdzieś da­
leko w jakiejś dużej wsi — miasto katolickiego 
kościoła — niestety cerkiew moskiewską. Ruś 
ta unicka — sierota dziś biedna złem słowem  
na3 nie wspomina. W  ciągu tych kilku dni 
słońce (a było to w czerwcu 1894 r ) przepa­
liło mię na wskroś jak cegłę. Szedłem szero- 
kiemi polami, brnąc po piasku ku Wieprzo- 
wodom. Zachód słońca zastał mnie na jednem 
z owych pól, o których wyżej była mo­
wa. Burza szła stronami, omijając spragnione 
deszczu „Szczyrki podlaskie". — Nastała noc 
ciemna, że oko wykol. — Nie pamiętam, jak 
długo się wlokłem.

Usiadłem na kamieniu przydrożnym, aby 
odpocząć i zapalić papierosa. Wtedy dosły­
szałem dalekie — dalekie szczekanie psów w 
kierunku ukośnym od mojej drogi. Natych­
miast ruszyłem w tę stronę i po upływie do­
brej godziny zbliżyłem się do długiego łańcu­
cha chałup. Skierowałem me kroki ku pier­
wszemu budynkowi i trafiłem na tylną wrótnię 
stodoły. Pić mi się chciało tak dalece, że nie 
zwracałem uwagi na niebezpieczeństwo, grożące 
moim łydkom ze strony zębatej i szczegającej 
nocnej straży tej małej wioski. Przelazłszy 
przez płot z wielkim zamachem, wpadłem w 
gnojówkę, z nieporównaną zręcznością wysko­
czyłem na brzeg i zbliżyłem się ostrożnie do 
okna chaty, w  której świeciło się jeszcze. 
Spora gromadaka bab, parobków, dojrzałych 
chłopów, wyrostków i dzieci stała lub siedziała 
w rozmaitych miejscach izby, na ławie, pod 
piecem i na skrzynkach. Jakieś szerokie bar­
ki i kosmaty łeb zasłaniały połowę okienka. 
W  kącie stancyi, na brzegu ogromnego wyrka, 
siedział stary chłop w kszuli i nisko schylając 
głowę nad kagankiem naftowym, głośno czytał. 
W ymawiał słowo po słowie akcentem z podla-

zgorzała w Raszkówku. majętności należącej 
do hr. Skórzewskiego. gorzelnia.

O strowo. Pan Ludwik Piotrowski na­
był w tych dniach kamienicę za 46 500 mr. 
od pana J. Schulza, Niemca. Posiadłość ta 
znajdowała się od przeszło stu lat w ręku 
niemieckim. Pan Piotrowski jest człowiekiem  
rzędnym i zaradnym, tym cnotom zawdzięcza, 
iż dorobił się ładnego majątku. Pan P. otwo­
rzy wkrótce handel kolonialny.

Strzelno. 'Majątek Witkowo sprzedał p. 
Włodzimie z Graffstein dwom Sasem.

* Ze Wiązka ezyli Starej P o lsk i.
W „G azecie O p olsk iej4* znajdujemy 

następujący charakterystyczny list:
„Przeczytawszy w ostatnim numerze ar­

tykuł: „Szkoła, a lud polski", a w nim po­
wody, dla jakich p. Grosser z Brzezinki w 
Laurahucie będzie przemawiał, jestem zniewo­
loną kilka słów napisać, aby temu panu do­
nieść, że to, o czem będzie w sobotę mćwił, 
już się u nas dzieje. Oto przed kilku ćmami 
powiedział jeden z naszych nauczycieli mojej 
córce w szkole w Obec wszystkich dzieci, 
że ona też będzie taka, jak jej siostra, która 
dopiero co ze szkoły wyszła, a już. gdy go mija 
pow iada: „Niech będzie pochwalony Jezus
Ckrystus!" Mówił dalej, że jeżeli go tak ma 
pozdrawiać, to lepiej niech go wcale nie p o ­
zdrawia. Każdy trochę oświecony musi się 
tern zgorszyć, bo po 1) ów nauczyciel nie chce 
być pozdrawianym po polsku, a sam jest P o ­
lakiem, po 2) wyśmiewa się z pozdrowienia 
katolickiego, jeżeli nie jest wymówione w ję ­
zyku niemieckim. Nie wie on zapewnie, że ję ­
zyk ojczysty (a takim jest dla nas język pol­
ski) jest od samego Boga i nikt nie ma pra­
wa nam go odbierać. Póki dziecko chodzi do 
szkoły, musi nauczyciela pozdrawiać po nie­
miecku, bo dostałoby kijem, gdy jednak 
opuszcza szkołę, porzuca też gwałtem w ci- 
śnioną mu niemczyznę, gdyż je złość zbiera, że 
ośm lat do szkoły chodziło, a teraz jeszczeby 
się trzeba uczyć, aby się w książkach pomo­
dlić i zaśpiewać z innymi w kościele."

H ajduki. U  nas wyrządziła czwartko­
wa burza z ulewnym deszczem nadzwyczaj 
wielkie szkody. Na szosie do Katowic i w 
ogrodach widać było wiele złamanych lub z 
ziemi wyrwanych drzew. Łąki były całkiem 
zalane, mosty pozrywane. Do domów wciskała 
się woda, a huta musiała na niejaki czas re­

ska śpiewnym, tonem uroczystym i żałością 
przejętym.

— „W e wsi Dołhobrody, w parafii poło­
żonej na granicy powiatów bialskiego i w ło- 
dawskiego pod dyrekcyą naczelnika Gubaniewa, 
trzy roty dopuściły się tyranii. W łościanie na 
rozkaz dostawienia 60 wołów, przyprowadzili 69. 
Zapytani, dla czego dają więcej, odpowiedzieli, 
że wszystko, co mają oddadzą, lecz wiary 
łamać nie chcą..."

— Ou — ou — ou... — wzdychali słu­
chacze.

„W ówczas we wsi, liczącej przeszło pół— 
torasta osad, naczelnik zebrał mężczyn na pole 
i otoczonych wojskiem, kazał wobec innych 
rozciągnąć obnażonych po kilkunastu na ziemi 
i dodawszy do każdego po dwu kozaków, 
ćwiczył dotąd, póki nie wymógł podpisu na 
przyjęcie Galicyanina (popa odstępcy z Galicyi). 
Niektórym dostało się więcej niż po 200 m ha- 
jek. Takie egzekucye praktykowały się w kil­
ku miejscowościach w Choroszczyźnie..."

Słuchałem uważnie tej historyi, oparty o 
ścianę. Nagle stała się rzecz, krótko mówiąc, 
straszna i niesłychana. Jak piorun z nieba zle­
ciały na mój kark, ramiona, żebra, biodra, plecy 
i konierz, niewidzialne barbarzyńskie kułaki, 
schwyciły mnie w różnych miejscach, jak ob­
cęgi wywinęły mną w powietrzu, niby szczotką 
do czyszenia butów i w ciągu nadzwyczaj krót­
kiego przeciągu czasu wniosły mnie do izby. 
Cały ten proces wybuchnął i odbył się tak 
szybko, ż.e zaledwie zdążyłem zamknąć oczy i 
pomyśleć:

— Aha — nadeszła chwila! Trzeba bę­
dzie, zdaje się, trzasnąć kopytami i wyzionąć 
ducha w ofierze „za szybkie, pomyślne i zu­
pełne zniszczenie tego kraju"...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



b o ty  zaprzestać . Owies zniszczony; tak  sam o 
eiano  na łąkach. Z iem niaki zaczynają  ua do ­
b re  gnić z pow odu wilgoci. . ,

O pole . M ularz K ow olik z K up m iał miec 
s ta ran ie  o p iecach koksow ych w now ym  b u ­
d y n k u  Bo itchera w O polu. Zapaliw szy w pie­
cach , zam knął drzw i i okna i położył się spac.
■Gazy kokaow e go udusiły .

R u d z in ie c . D nia 2 w rześn ia  u tonęła  
w ieczore a w kanale kłodnickim  pod hu tą  B iła 
dziew czyna S zarf. N ieboga chciała naczerpać 
•wody i przez nieostrożność w pad ła  do w ody.

S io łk o w ic e  D nia 2 bm. w pad ła  pó ł­
to ra  roku licząca córeczka gospodarza  M ichała 
P a m p u ch a  w rów  płynący poza dom em  i u to ­
p iła  się.________ ______________

Wiadomości ze świata.
B e r lin . M arynarka  niem iecka. W obec 

po w ta rza jący ch  się ciągle pogłosek, zapow ia­
dających  now e żądania  rządów  zw iązkow ych 
niem ieckich celem pow iększenia w ojennej no ty , 
j^s t na czasie w ykazanie stosunku, is tn ie ją­
cego m iędzy flotam i europejskiem i. O to ze­
staw ien ie  : ,

A nglia pos ada 95 pancerników , 224 o k rę ­
tów  stacy jn y , h. razem  3 1 9 ; F ra n c y a : G4 pane., 
i 135 okr. stac., razem  199; R o sy a : 52 pane, 
i  19 okr. stac ., razem  9 1 ; H iszpan ia  12 Pai ĉ* 
i  82 okrętów  stac ., razem  9 4 ; W ło c h y : 22 
pane, i 42 okr. stac ., razem  6 6 ; H o lan d y a:
3 1  pane, i 80 okr. stac., razem  1 1 1 ; N iem cy:
36  pane, i 23 okr. stac ., razem  5 9 ; T u rc y a :
19 pane, i 40 okr. stac ., razem  5 9 ; A u stro - 
\V ę<rry: 13 pane, i 26 okr. stac ., razem  3 9 ; 
S z w e c y a : 20 pane, i 19 okr. stac ., razem  3 9 ; 
P o r tu g a lia : 5 pane, i 29 okr. stac ., razem  3 4 ; 
D a n ia :  8 pane, i 18 okręt, stac ., razem  2 6 ;
G r e c y a : 7 pane, i 16 okręt, stac ., razem  2 3 ; 
N o rw e g ia : 6 pane, i 19 okr. stac ., razem  25.
  W y d atek  na m arynarkę w ostatnim  ro k u :
A nglia  374 m ilionów m arek, F ra n c y a  222 mil. 
mr.? R osya 102 mil. mr., H iszpan ia  20 mil. mr., 
W ło ch y  82 mil. m r., H o landya 26 mil. mr., 
N iem cy 86 mil. m r., A u stro -W ęg ry  22 mil. mr., 
S zw ecy a  9 mil. m r., P o rtu g a lia  13 mil. mr., 
D an ia  9 mil. mr. G recya 4 mil mr., N orw egia

. 13 m ilionów m arek.
W ym ieniliśm y ty lko te  sta tk i, k tóre  w ra ­

zie w ojny m ogą być użyte i przekonujem y się, 
że co do ilości pancerników , a o te p rzed e - 
w szystk iem  chodzi w  b itw ach  m orskich, Niem cy 
za jm ują  m iejsce w cale niepoślednie, bo czw arte . 
T y lk o  A oglia, F ra n c y a  i R osya  m ają w ięcej 
pancerników , a przeciez te  dw a k ra je  posiadają 
w iele w ięcej kolonii niż N iem cy i handel m or­
ski ich jest bez porów nan ia  znaczniejszy. K o- 
sya, państw o lądow e, ale bardzo ro z ­
ległe, ma więcej brzegów  m orskich do s trze ­
żenia, aniżeli E u ro p a  c a ła l  N a cóż w ięc żale 
rządow ych  pism o to , że na m arynarkę  n ie ­
m iecką nie chcą N iem cy już p łac ić?  D obrą  i 
ta  p rzechw ałka, że nie ma na św iecie lepszego 
o ficera  m arynark i ja k  niem ieckiego! Co na to 
m ów ić? A  A nglia i F ran cy a  czy nie m ają d a ­
w niejszej i lepszej szkoły  m ary n ark i? ! _

K o lo n ia . „K olnische Z tg .“ donosi z B ia - 
ło g ro d u : P rzec iw  kilku w ysokim  urzędnikom
cyw ilnym  w drożono dochodzenie z pow odu p o ­
d e jrzen ia  o stosunki z M ilanem . W ładze  o trz y ­
m ały  poufną w skazów kę, aby  M ilanow i nie p o ­
zw oliły przekroczyć granicy.

K ilo n ia . M ała carów na, ks. O lga, p rzy  
jec: ała do Kilonii z W roc ław ia . N a dw orcu 
oczekiw ała ją  księżna H enrykow a, k tó ra  m a­
leńką księżniczkę zab ra ła  ze sobą do pałacu .

P a ry ż . N a gran icy  francuskiej a resz to ­
w ano ośm iu anarch istów , przy  k tó rych  zn a le ­
ziono bom by dynam itow e. W R oubaix  ro z le ­
piono setki p lakatów  z n ap isem : „Śm ierć c a ­
ro w i 1“ , _

W ro cła w . P a ra  carska  opuściła  i -g o  
b . m. rano W ro cław  i ud a ła  się do K ilonii, 
gdzie już czeka na n ią  sta tek .

R zym . U trzym ują  tu  z całą  stan o w czo ­
śc ią , że cesarz niem iecki do trzym a p rzy rzecze­
n ia, danego w łoskiem u następcy  tro n u  i będzie 
obecny na jego  ślubie.

B ra zy lia - W  sem inaryum  duchow nem  
w  stan ie  P a ra n a  zaprow adzony  zosta ł język  
polski, jako  przedm iot obow iązkow y.

Z K r e ty . W  spraw ie osta tn ich  zajść na 
K recie  odbyło się w sobotę w  sto licy  G recyi 
zebran ie  ludow e, na  k tórem  przy jęto  rezolucyę, 
w y raża jącą  rządow i greckiem u i m ocarstw om

W I A R U S  P O L S K I .

w dzięczność narodu  greckiego za pom yślne 
rozw iązan ie  spraw y kreteńsk iej. P rezes  m ini­
strów  D elyanis polecił w yrazić  zebran iu  p o ­
dziękow anie za pow zięcie tak ie j uchw ały.

Z różnych stron,
B o ch u m . K ow al D iek, o k tórego  za­

m ordow aniu  pisaliśm y, zosta ł znaleziony me 
w  łóżku ty lko w iszący u  drzw i Sekcya lek a r­
ska nie w ykazała , czy pow iesił się sam , czy 
też został przez innych pow ieszony, po p o p rze - 
dniem  zam ordow aniu. Żona, k tó ra  zaprzecza, 
jak o b y  się przyczyn ia do śm ierci męża, zosta ła  
mimo to za trzym ana w e więzieniu.

E sse n . N auczyciele z W estfa lii i N ad ­
renii, k tórzy  jeszcze zajm ują posady  w K się­
stw ie Poznańskiem , zw ołali pod koniec b ieżą­
cego m iesiąca zebran ie  do Poznan ia , w ce u 
n arady , w  ja k i sposób najła tw ie j m ogliby się 
dostać z pow rotem  w strony  rodzinne. P o lacy  
ich pew nie p łakać  nie będą. T ak  to jeden  
sposób germ anizatorsk i po drugim  okazuje się 
bezskutecznym . W  prow incyach niem ieckich 
p rzebyw a jeszcze cały zastęp nauczycieli po i- 
skich, przesiedlonych w  interesie słuzbY* 
T ym że należałoby  także ułatw ić pow ró t do

W a t t e n s c h e id -  W  kopalni „C en trum 4* 
zab iły  spadające  w ęgle górn ika M ohra.

D o r t m u n d .  Pew nem u rzeźm kcw i ucie­
k ła  z w oza Świnia, w padła  do pobliskiej szyn - 
kow ni, p rzew racając  sto ły  i k rzesełka, co w y­
w ołało  w śród gości n iem ały  popłoch.

W a tte n sc h e id . K olej elektryczna zde­
rzy ła  się z wozem  w iozącym  w ęgle. Z ostał 
tu  zam ordow any niejaki Olszewski. 
rżenie padło  na T w a rd e g o  Scbafera, Jak o b a  
O lszew skiego i L em m era. P ierw szych  trzech 
w ypuszczono z w ięzienia, ale L em m era z a trz y ­
m ano, gdyż uchodzi on za głów nego w ino-

 ̂ B och u m . Syn górnika L auferm anna 
baw iąc s.ę na w zgórzu przy kopaln i „ P re s i­
d e n t4* spad ł i odgryzł sobie język.

R y s e l d o r f .  W  U n terb ach  przebił p e ­
w ien ojci-.c oddający  się p ijaństw u , w łasnego
syna w idłam i.

Z D ortm u n d u  piszą, że w krótce odbę­
dzie się ogólna rew izya m ieszkań zajętych  
przez kw atern ików . K to  się nie stósu je  o 
przepisów , naraz i się na  karę.

\ \  A ls ta d e n  um arł n iespodzianie P o lak  
Teofil N ow ak z w ioski „K olonia G lasin4* r 
G órnym  Siczku. T rzy  dni p rzed  śm iercią by ł 
jeszcze przy p racy . Nie by ł on członkiem  to ­
w arzystw a polskiego, dla tego nie m ogło ono 
b rać  udziału w pogrzebie z chorągw ią.

E lb e r fe ld . W  fabryce guzików  K aró la  
W ey erb asch a  i Spółki pęk ł kocieł. P a ra  tak  
p o p arzy ła  m ajstra  fabryki F isch era , że n ieba­
w em  um arł, w śród okropnych boleści, gayz 
ciało kaw ałam i odpadało  od koścb

U eck en d ó rf. N ajprzew . ks. B isk u p - 
S u fragan  dokona 6 październ ika u roczystego  
pośw ięcenia now ego kościoła, poczem  udzielać 
będzie Sakram entu  B ierzm ow ania.

Rozmaitości.
C h a r a k te ry sty c zn e  o b ra zk i szk o ln e .

W  „W ielkopo lan in ie44 czytam y co n astępu je :
„ W  szkole m iejskiej (m ięszanej) w P om ecu 

w yk ład a ją  relig ię polskim  dzieciom  po niem ie­
ck u ; dzieci uczą się na pam ięć ja k  papugi i 
pow tarzają  różne dziw olągi językow e, m e ro ­
zum iejąc z tego ani słow a. D nia 1 czerw ca rb. 
w ysłaliśm y do dozoru szkólnego petycyę o 
w yk ład  polski w nauce religii. P e ty cy a  była  
o patrzona 60 podpisam i, k tó rą  dozór odesłał do 
w yższej w ład zy ; na to o trzym aliśm y pod dniem  
17 lipca rb . odm ow ną odpow iedź, w  k tórej 
w ład za  tw ierdzi, „iż nie m a dostatecznego  po­
w odu do zaprow adzenia  języka  polskiego przy 
nauce religii katolickiej szkoły gm innej w P o -  
niecu, poniew aż dzieci kato lick ie tego zak ładu  
w ładają  dostateczn ie językiem  niem ieckim ^ aby 
pob ierać skutecznie naukę w tym  języku.

O to dow ód zrozum ienia przez dzieci m e-

mieLC hfopczyk in teligentny, syn ludzi w yk sz ta ł­
conych, mówi „W ierzę  w B o g a 44: „ Ich  g laube... 
gekreuzig t, gestorben  und gegraben ...

M atk a : A  co to  znaczy?
S y n ek : N ie w ie m am a? —  a  to  nauczy­

cielow i K reutzingerow i żona um arła, w ięc ją  
pochow ali! 1. (N auczyciel religii w Pom ecu
n azyw a się K reutzinger).

'  P rzed  kilku la ty  przy jechał pew ien radzca 
rejencyjny  do szkół w nasze okolice i zgorszył 
się niepom iernie że dzieci w G .... na pochw a­
lenie niem ieckie „G elob t sei itd .44 nic me odpo­
w iedziały . Pow iedział w ięc panom  nauczycie­
lom nauczkę i ci m usieli nauczyć dzieci odpo­
w iedzi: „ la  E w igkeit. A m en!4* —  W pewnej 
w iosce na „G elob t itd .44 odpow iedziały dzieci.
„N a wieki w ieków. A m en!4* —  a więc p rzy ­
najm niej dom yślały  się lub zrozum iały brzm ie­
nie niem ieckie. Od tego czasu uczyły się 
dzieci niem ieckiego pozdrow ienia. Po n e ja k im  
czasie rozm aw iają nauczyciele w X . o rozm a­
itych  spraw ach, pom iędzy innem i także o rze­
czach tyczących  się języka  w szkołach. Jeu m  
tw ierdzą, że dzieci um ieją i rozum ieją języ 
niem iecki, drudzy, że n ie ; w reszcie chcąc się 
przekonać, czy dzieci rozum ieją słow a niem ie­
ckie, czy też m echanicznie pow tarzają , w cho­
dzi nauczyciel innej klasy  do I  k lasy  i mówi 
głosem  zw yczajnym : „ Ih r Schliogel, wo . i 
ruh ig  se in ? 44 A  tu  dzieci w stają  i odpow iadają :
„ In  E w igkeit. A m en!44 .

D łu g o ść  kolei żelaznych na kun  ziem ­
skiej. W ed ług  „A rchiv fu r E isenbahnw esea 
długość dróg  żelaznych na początku  roku  1895 
w ynosiła 587,550 kim. Z liczby tej P™YPada 
na A m erykę 346,975 kim ., na  E u ro p ę  245 300 
na  Azyę 41,970 kim., na A ustralię 21,022, na 
A frykę 13,103 kim. W  A m eryce pierw sze 
m iejsce zajm ują S tany  Z jednoczone, g zie 
ogólna długość dróg  żelaznych w ynosi 288,4bU

.kilom etrów . . , ,
O d roku  1890 daje  się zauw azyc pew ien 

zastój w budow ie n o w y c h  dróg żelaznych, w y ­
ją tek  pod  tym  w zględem  stanow i ty lko A zYa ’ 
rozpoczęto tam  budow ę drogi syberyjskiej i 
w A zyi M niejszej pow stała  cała siec dróg ż e ­
laznych. W  A fryce budow a dróg  żelaznych 
znajduje się jeszcze praw ie w za ro d k u ; n a j ­
w iększa ilcść  dróg żelaznych p rzypada  na E g ip t 
i T unis. W  A ustralii też budow a now ych dróg 
postępuje w olniej, niż w la tach  poprzednich . 
Pow olny , lecz regularny  w zrost d róg  żelaznych
zaznaczyć należy w E uropie . . .

P o d  w zględem  długości p ierw sze miejsce 
zajm ują N iem cy 45,462 kim., następnie  F ran cy a  
39,979 kim., R osya 35.560, A nglia 33,401, 
A u str o -W ęgrv  30,03S, W łochy 14,628. H isz p a ­
nia^12,147 f o n .  i t, d. D o roku 1892 trzecie 
m iejsce zajm ow ała A nglia, lecz od te g° cza®u 
przew yższyła ją  R osya długością sw ych dróg

ZelaZilw ie łb ia n y  p rzez  N iem ców  filozof 
L eibnitz (żył od roku  1 6 4 6 -1 7 1 6 )  pochodził 
z rodziny polskiej L ubienieckich. ^.am to przy 
zn aw ał: przem aw iając do cara  P io tra  W i e -
kiego w T orga , m ów ił: „O baj początek  m am y 
w spólny, obaj jesteśm y S łow ianie44. O swoim 
geniuszu p o w iad a : „N ie je s t to geniusz w y ­
łącznie niem iecki, którym  p r z y n i ó s ł  rodząc s ię : 
by ł to geniusz plem ienia słow iańskiego, k tó ry_  
się obudził we mnie W ojczyźnie szkolnictw a . 
L eibn itz , s ta ra jąc  się o ty tu ł baronowski,_ u d o ­
w odnił s tare  szlacheckie pochodzenie i sam 
w yw odził się od rodziny L ubienieckich  i ż ą ­
dany ty tu ł o trzym ał w  r. 1611 od cesarza K a­
ro la  V I. ___________

Gr e ls  enkir ck e n.
W  przyszłą  sobotę, dn ia  12 bm. p rzypada  

w  G elsenkirchen (stare  m iasto) N iestanna A d o - 
racy a  N ajśw . S ak ram en tu . D la Polakow  zo - • 
s ta ła  w yznaczona godzina od 2j d o  3 w nocy 
ze soboty  na niedzielę. Szan. R odaków  upra  
sza się bardzo  usilnie, aby  licznie w oznaczo­
nym  czasie zebrać  się zechcieli w przedniej 
części kościo ła, byśm y po po lsku  s P‘eJ ad 1 
R óżaniec odm aw iać m ogli. L iczny  udzia ł R o ­
daków  bardzo je s t pożądany , byśm y się m e 
m usieli w stydzić , gdyby z pow odu m ałej liczby  
P o laków  zam iast po polsku, po niem iecku w  
przeznaczonej dla nas godzinie m odlić się m u­
siano, ja k  to  się ju ż daw niej n ieraz zdarzy ło .

N ad esłan o .
Dostaliśmy pismo, które żąda, abyśmy walne:zgro­

madzenie zwołali w celu przyznania, ze zarząd 
wnie obrany, czyli też nowego oboru i U  
jednak pismo to nie ma żadnego podpisu, dla tego 
nego zgromadzenia zwoływać nie możemy.

Zarząd Towarzystwa św. Szczepana w Habinghorst.
Jan Kostuj, przewodniczący.



W I A R U S  P O L S K I .

  . . . . . . . . . . - ... b 'IReparacye zegarków
W  przyszłą niedzielę dnia 13-go września 01d.ędzie się ze r ^  I t0%vaJ(jw  zj0tyeh wykonuje do-
Towarzystwo świętej Barbary w Bochum.

mmmm w * r.w» ilm  *'*d

W  p r Z V 5 Z X a  m C U Z i C i ę  u ^  f o -  --------------------  ,  \  . . 0 1
iuż o  e o (I z . 1 - S i e i  po południu, a zaraz po zebraniu o godzinie 2 /4 
'w ^ a r fz  ‘ a zabawę tow arzystw a  św. Józefa w  Altenbochum. O h- 
czny udział prosi   A ariao.

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
odbędzie w  przyszłą niedzielę dnia 13-go września o godzinie 4-tej po 
południu zwyczajne zebranie. O liczny udział w  zebranm

I brze i tanio
Ł. Brand,

z e g a r m is tr z  i z ło t n ik ,
| O b e r h a u se n , B o ttr o p ,

Marktsfr. Poststr.

Polecam mój bogato zaopatrzony 
skład zło ty  cii i srebrnych ze­
gark ów  k ieszon k ow ych ,

‘   łańcuszków

Towarzystwo św. Jana Cnrzcicieła w Altenessen
uodaie do wiadomości wszystkim członkom. Rodakom i Rodaczkom za- --------

Kalendarz „Katolik"
na rok 1897,

ozdobiony pięknymi i licznymi obrazkami z dwoma dodatkami 
to iest obrazkiem kolorowym i kalendarzem ściennym. Cena 
50* fen., z przes. 60 fen. Sprzedaż tylko za gotówkę. g£|l

Adres: „W iaru s P o lsk i" , B ochum ,

Kalendarz Trapistów
na rok 1897. g*

Cena 50 fen., z przes. 60 fen. Sprzedaż tylko za gotówkę. - 
Adres: „W iarus P o ls k i“ , B ochnio.

dzie się polskie nabożeństwo z kazaniem. O liczny udział pro3i
Zarząd.

A l s t a d e n .
Szanownym członkom Towarzystwa św. Jerzego donosimy, iż w  

niedzielę dnia 13-go września po południu o godz. 3‘/ł będzie polskie 
nabożeństwo w  Styrum. Po nabożeństwie m i e s i ę c z n e  z g r o m a ­
d z e n i e .  na które wszystkich członków serdecznie zapraszamy, .  a 
nabożeństwo zapraszamy w  ogóle wszystkich Rodakow i Rodaczki, ze-  
by wszyscy przybyli. F  r. R a d e c k i , przewodniczący

Program  zabawy
Koła śpiewaków polskich „Fiołek“ w Bruchu

odbvć się mającej dnia 13 w r/.eśnia hr.
1) Koncert o godzinie 11 -tej po sumie. 2) Początek zabawy po 

południu o 4-tej godzinie. Podczas zabawy koncert polskiego kapel­
mistrza p. Stanisława Michalaka z Bruchu. 3) Śpiew naszego Towa­
rzystwa. 4) Spiewv obcych Towarzystw. 5) Teatr od godziny 8-mej 
do 9Vr Potem dalsza zabawa aż do 2-giej godz. Prosimy wszystkie

Ludwik Jockel,
sk ła d  zegarków  i  towarów zło tych ,
Marienstr. B rnch , Marienstr.

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj.

Jan Kołecki,
B ic k e r n  p od  W a n n ę ,

(naprzeciw katol. kościoła).

Proroctwo
s t a r e g o  p u s t e l n i k a

do 9*/. Potem dalsza zabawa az ao z-g ie | guua. .  ...... ............. z gór karpackich .
Towarzystwa, które odebrały od nas zaproszenia, aby raczyły nas swą 7j dodatkiejn innych ważnych pro-
obecnością zaszczycić. T K a r x ą d .  roctw o naszej kochanej Ojczyzme

Zarazem zapraszamy wszystkich naszych członkow, aby się w | Polsce,
kapeluszach i oznakach po południu o 2-giej godzinie w  lokalu tow. Cena z przesyłką 40 fenygow. 
zgromadzili Generalna próba teatru odbędzie się w  sobotę 12-go b m . |A dres. , ,y \ iarus Polski11, Bochum.

i - ^ i -  °  ^

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum s t r z e c h y  n a s z e j
obchodzi w niedzielę dnia 13-go września na sali p. Stratling______  Treść książki: I. Powiastka bar-

i t& r  p ią tą  r o c z n ic ę  s w e g o  I i i l
z a braku ( b T Z ą ^ O  uprzejmie ^praszam y. G o d y  weselnm IV. Prnsn, i Piosn-
O godz. Vj4-tej po południu pochód z lokalu do koscmłt ^  ^  ^  Q ^  w ^

kSkadsisiąt
Ł s B K J S E  p“ e > 0  tT  Niewiasty I £ £  f  7 i nieszporów na ważne uroczystości polecamy pa

zeństwie jak i ^  0  djable w6dkorobie 3  mr. przesyłką franko 3  mr. le n .
i o kmiotku charłaku. v i .  P rzy- Meloclye czyli nuty

I powiastki żartobliwe. VII. P r z y - | . . . — ’ '
I słowia, przestrogi i wyrażenia.

Vni. Zagadki. IX . Gry i zaba­
wy. Cena 1 mr., z przes. 1,20 m.

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszezyżnie.

Z dodatkiem: Wernynora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 .e a  
A dres: Wiarus Polski, Bochum.___________

»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
^  Na s z e  d z i e j e

w  ostatnich, stu  latach
1 7 9 4 -1 8 9 4 .

Cena za egzeplarz broszurowany 3 marki, 
z oprawą 3 mr. 30 fen., za egzemplarz kartono­
wany 3 mr. 40 fen., z przesyłką 3 mr. 70 fęn. 

Sprzedaż tylko za gotówkę.
A dres: „ W ia r u s  P o l s k i  4, B oeh u rn . ^

Zbiór nieśni nabożnych katolickich
x s v  3 S T *  = ;  p , - r * g:  - ą  Jo 4 r L E "  <>.
i T R A S T S S  a S S O . '  v S T S T l n l i i  tow. so !■«, 41- »«•?»'*> Bl,a., p .-  opr„ . „ , ,  zaw ierając, prze.zlo  1100 pieśm., k .ltad  is *
B l c C / . lU X J i l U  W  0 \ J  F  J  * ,  . ,  , • „ i

O liczny udział szan. Rodaków i Rodaczek tak w nabożeństwie jak 
w  zabawie uprasza Zarząd.

HNHMHHffHBHM*
C zem u  t a k  ta n io ?  _ a

B r a c ia  P a s c h k e
Zakład zegarmistrz.-złotniczy i warsztat reparacyjny

w  O s t r o w ie .
Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne, 

regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z 
kamieniami, ślubne i t. d. w e w ie lk im  w yborze goto­
w e i na osobne zamówienia, wszystko pod kilkoletmą gw a- 
rancyą piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza­
jąco niskich cenach.

D la  te g o ,
i i  mamy wielki odbyt bo nadchodzą w  każdem dniu z wszech 

, stron zamówienia i przez w ysyłanie podróżującego, tym wię­
cej zadawalniamy się małymi zyskami. Niegustowne zamie­
niamy choć po dłużzsem czasie na inne, usługa tylko sumienna.

P r o s im y  s ię  p r z e k o n a ć
C enniki g ra tis  i  fra n k o .

jfta.eioa.ye .
od w szystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich. 

Cena 7 mr. z przesyłką 7^mr. oO fen.I I  i l  » i U l *  "  V  J  * -

.Wiarus Polski", Bochum^A dres:

C enniki g ra tis  i  fra n k o .  4 S

j ą — H B W M W B — M
Z b i ó r  

modlitw i pieśni.
Książka do nabożeństwa małego formatu, w pię­

knej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1,00 mr., z
przes. 1,10 mr.

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

Krzyżyki
z hebanową wkładką

(Sterbekreuze) 
poleca po jak najtańszych 
cenach w e wielkim wyborze

Księgarnia 
„ W ia r u s a  P o ls k .44

w B o c h u m .
Maltheserstr. nr. T7a.

I Towarzystwom  
polskim

I urządzającym zabawy, polecamy 
i piękne napisy (wykonane wielkiemi 
I literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca“, „Miłość i zgoda> t0 na8ze 
hasło44 i w iele innych.

W Ekspedycji W iarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  _i » k o p e r t

z pięknym i polskimi napisami-  -----
Cena za jedną teczkę z 5 "k u szam i i 5 ko­
pertami 10  fe n ., Z przesyłką 13 fe n . K  o 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należyto ść trzeba przesłać n a ­
p r z ó d  w  markach pocztow ych w  (liście).

♦♦♦♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej m - 
10 mil 4.25 mr. M edale i t. d. sprowadzać m o- 

za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej, 
K s ię g a r n ia  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 44 

w  B o c h u m , M a lth e s e r s tr . 17a .

: l
i

zna

Rady po spowiedzi
WYdane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód takie w  znaczkach pocztowych. Towarzystwom  
wysełam y na żądanie na rachunek. ,  7
Adres: „ W ia r u s  P o l s k i 44 B o c h u m , M altheserstr. 17a. 

Za druk, nakład 1 redakcję odpowiedzialny:

K ur/alka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca ^ ^ ^ ^ 5  P - S

straszne skutki alkoholu, btr. 52. ^ C e n a  egzempi ^

WĘTSkład obuwia .
Robert Borchar«l, W attenscheid,

aUca I T o r d s t r .  5 ,  naprzeciw handlu a'
poleca swój wielki skład obuwia wszelkiego ro• zajiu

Tylko dobry towar i s>t“**zcJ “^ ońci 
A r t v k u d y  d l a  r o b o t n i k ó w  n a j l e p s z e ]  j a k o ś c i .

Warsztat w domu. W y k . u y w a n i e  podlug miary. 
B e o a r a c y e  p r ę d k o , d o b r z e  i  t a n io .

Prósz, zrobić prób, i kupić obuwie w mym składzie, a każdy

zostanie mym wiernym odbiorcą. UnrH otr H
Nordstr. 5. W attenscheid. Tylko Horastr. 5.


